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L u d o w c y  z o s ta ją  w K o le  p o ls k ie m .
Mowa Wilsona: „Przyjmuję wyzwanie Niemców*. — Bolszewicy ogłaszają Japonię 

za śmiertelnego wroga rosyjskiej republiki.
Ludowcy zostają w Kole.
Obrady Wydziału Rady naczelnej Polskiego 

Stronnictwa Ludowego.
W  niedzielę dnia 7  b .r m. obradow ał w  Krako* 

^ie w sali R ady pow iatow ej W ydział R ady naczeb 
hej P. S. L. W  obradach  wzięło udzialo 16 posłów 
?*rlaxnentarnych i 26 członków  R ady naczelnej, 
przew odniczył prezes stronnictw a, poseł Jakób
®ojko.

Spraw ozdanie z  działalności klubu pariam entar* 
Jego posłów ludow ych złożył prezes klubu, poseł 
jj^incenty W itos. Po spraw ozdaniu  w yw iązała się 
®*rdzo ożyw iona dyskusya, w k tó re j zabierali głos 
**«zyscy obecni. Po w yczerpujących o h iadach  u* 
•Łwalono jednom yśln ie  następu jącą  

rezoiucyę:
.W y d z ia ł R ad y  naczelnej w yraża przekonanie, 

Że w  in te r e s ie  spraw y polsk iej i k ra ju  je s t w spólne 
działanie w szystk ich  polskich stron n ic tw  w  parła* 
htencie austryackim .
, P rzy jm ując  spraw ozdanie  k lubu do zatwierdza* 
Sąoej w iadom ości i żyw iąc zaufanie, że klub po* 
•łów PSL. jak  do tąd  tak  i nadal prow adzić la d z ie  
Politykę, k tó re j w ytyczne w skazało K oło sejm ow e 
W sw ojej rezolucyi z  28 m aja  1917, W ydział R ady 
^ c z e ln e j  P. S. L. uw aża za w skazane, by  klub po i 
•kich posłów  ludow ych
pozostał w  Kole polskiem , o  ile po lityka  K oła bę* 

dzie azla p o  linn w spom nianej uchw ały,
**sz poleca p rezydyum  klubu, by  podjęło  inicyaty* 
tyę co do w ytw orzenia tak ich  zasad  organizacyi 
dU polskiej rep rezen tacy i poselskiej w  W iedniu, 
by ona mogła ob jąć także s tronn ic tw a  polskie, 
k tóre  dziś s to ją  poza Kołem.

W obec stałego krzyw dzenia  naszego 'kraju  we 
Wszystkich dziedzinach życia, W ydział R ady na* 
Czelnej P. S. L. ośw iadcza, że o i 1 e najw ażniejsze 
Postulaty Koła, ty lek roć już p rzedkładane, nie bę» 
dą spełnione, w skazaną je s t  bezw zględna wobec 
tządu opozycya.
. G d y b y  w  ram ach K oła Polskiego ob rona zasa* 
dniczycb narodow ych i ludow ych in teresów  oka* 
*ała się niem ożliw ą, W ydzia ł R ady naczelnej pozo 
•taw ia klubow i posłów  aż do rozstrzygnięcia ze 
•trony  pełnej R ady  naczelnej sw obodę decyzyi, co 
do pozostan ia  lub w ystąp ien ia  z  K oła polskiego".

U chw alono dialej p ro test przeciw  oddzieleniu 
Chełm szczyzny i Podlasia od K rólestw a, o raz we* 
*Wano klub posłów  ludow ych, aby poczynił sta* 
tania w k ierunku ob rony  prasy  polskiej przed sa* 
tftowolą w ładz centralnych.

*

Ludow cy pozosta ją  w K ole polskiem . W ydział 
®ch „R ady Niaczelnej“ pokry ł ten  fak t politycznie 
Pader doniosły dw om a listkam i figowym i: 1 . „o ile 
Polityka K oła będzie szła p o  linii uchw ały krako* 
Oskiej z  28 m aja  1917“ r,, 2. po lem  W ydział, żeby 
Wdowcy starali się o przeorganizow anie K oła ta* 
kie, b y  ob jąć ono  m ogło w szystkie stronn ictw a 
Polskie.

Z analizu jem y oba punk ty . Co do pierwszego 
tyiadomo, że konserw atyści i dem okraci są  prze* 
t^Wnikami uchw ały z 28 m aja . W skazu je  na to  smu 
h)y dzień 2 w rześnia 1917 r. i założenie „Pracy N a  
rodorwej“, jak o  dalszego ciągu N . K. N . Ludow cy 
tyraz z endecyą, socyalistam i i kilku „dzikim i" mic 
* większość. 20 ludow ców , 6 endeków , 8 socyah* 

•tów  i 3 „dzikich" broniło  uchw ał z 28 m aja  prze* 
17 konserw atystom  i 11 dem okratom . O becnie

ludow ców  bedą w  m niejszości przeciw  28 in* 
Jych! Cóż więc za znaczenie m oże m ieć uchw ała 
W ydziału „R ady N acze ln ej"?
, A  co do p u nk tu  drugiego, to  w  sierpniu 1917 
1 w styczniu  1918 w niosek soeyalisfów  o zrobienie

% K oła „Z w iązku polskich stronn ictw ", dwukro* 
tn ie  odrzucili w łaśnie ludow cy! Cóż więc znaczy 
dzisiejsza ich uchw ała, żeby te raz  pod jąć to, co 
sami dw a razy  tak  n iedaw no odrzucili?

W  końcu jakże m am ie  w ygląda „solidarność 
narodow a", skoro  posłom  pozostaw iono decyzyę 
„do  pozostan ia  lub w ystąpienia" z K oła?

Z naczy  to , że ludow cy nie m ając  już większo* 
ści w Kole, będą  w ym uszali groźbam i wystąpię* 
nia, tak ie  czy inne  uchw ały Koła.

Z naczy  to  is tne  piekło w K ole polskiem , bo 
ta k  złożony klub „jednolity" będzie krępow any 
na  każdym  kroku  i będzie się wysilał na  coraz 
to  dziksze w ykręty , aby przecież w ola w iększości 
się objaw iła, a ludow cy mogli sw oich w yborców  
oszukiw ać. N ie  zazdrościm y Kołu najbliższej 
przyszłości po te j uchw ale ludow ców .

A  o  n ich  sam ych napiszem y jeszcze osobno.

iw? okres Umiy
i .

na
m.,

N o w a faza w ielkiej niem ieckiej ofenzyw y 
zachodzie, rozpoczęta  wzięciem  H am el 4 b. 
rozw ija  się w  nadzw yczaj pow olnem  tem pie.

P rzyczyną tego jest, zd a je  się, gw ałtow ny opór 
w ojsk  francusko-angielskich, oraz postanow ienie 
generalissim usa Focha, za trzym ania  w ojny rucho* 
w ej, p rzez  p rze jśc ie  ze  sw ej s trony  d o  walki po*
zycy jnej, na całym  szeregu silnie w ybudow anych 
linii obronnych. A rm ie koalicyjne grupują się wi* 
doeznie n a  tych  pozycyach, a w ysunięte naprzód  
ich części, pow strzym ują tym czasem  szalony na* 
pó r niem ieckiego ataku.

W edług kom unikatu  Biura W olffa, w ojska an* 
gielskie i francuskie spełn iają  pow yższą rolę w  
sposób nadzw yczaj ofenzyw ny. M iędzy A ncre  a 
A vre  po silnej w alce ogniowej przeszły do kontr* 
ataku; szczególnie wielkie w alki rozgryw ały  się na 
północ od Beaiumont—H am el, p rzed  niem iecką 
pozycyą przyczółkow ą po obu stronach  A lbert. 
N iem cy zdołali jed n ak  u trzym ać w iększość swych 
stanow isk. Podobnie  rozgorzały w alki na po* 
ludnie od Y illers—B retonneus, oraz n a  zachodnim  
brzegu A vre, m iędzy C astełl a M ailly, na  w schód 
od T h o ry  pod C antigny i pod M esnil, gdzie zc 
szczególną zaciętością atakow ały  w ojska francu* 
skie.

Z  pow odu ogólnego braku  kom unikatów  angiel* 
skich i francuskich nie m ożną sobie  od tw orzyć  ja* 
snego obrazu sytuacyi obecnych w alk w tym  od* 
cinku.

D alej na  południe inne rozgryw ały się wypad* 
ki. T u  też  przeszli N iem cy do a taku  na  połuclnio* 
w y brzeg rzeki Oise,, aby odebrać, stracone w 
ciągu w alk  osta tn ich  dni po-zycye. W ojska genc* 
rała Boehna zaatakow ały  ó b. m. A m igny, stara* 
jąc  się uzyskać przejście na południow y brzeg 
rzeki, oraz w ydrzeć C hanny  z  rąk  Francuzów .

Cfaauny o k tórego zajęciu  głosiły kom unikaty , w 
czasie m iędzy 25 a 31 m arca dostało  się w  ręce 
w ojsk  francuskich. N ow y .a ta k  niem iecki walczył 
o odebranie te j m iejscow ości, poniósłszy tu  wiel* 
kie s tra ty  podczas w alk  ulicznych.

U derzen ie  niem ieckie na północno*wschodnią 
czxść lasu C oucy do tarł do linii R ichancourt— 
A utreville—północny skraj Barisis.

W ieczorny kom unikat donosi o zajęciu Pier* 
m andp i Folem bray na po łudniow ym  brzegu 
Oise.

T u  zechcą N iem cy  rozszerzyć swój daw ny suk* 
ces w k ierunku południow ym , celem oskrzydlenia 
walczącej tu  arm ii generała Petain .

Z  innych w ypadków  na zaplTdcfzic : m usim y

zanotować fakt dalszego ostrzeliwania Laon przez 
ciężką artyleryę francuską, oraz ostrzeliwania 
Reim s przez artyleryę niemiecką, trwające już od 
ldlku dni

T aksam o Paryż ostrzeliw ują N iem cy na now o 
ze sw ych dalekonośnych dział.

Spór o Armanda.
(N ie  pow ieść sensacyjna.)

Pisaliśm y o  ndedyskrecyj hr. C zernina, k tó ry  dła 
dokuczenia C lem enceau — rozdm uchał w swo jem  
ośw ietleniu spraw ę poufnych w ybadyw ań i prób 
dla dopięcia pokoju , podejm ow anych  w Szwaj ca* 
ry i pom iędzy hr. A rm andem  i R everterą .

W skazyw aliśm y na  to , że podtrzym yw anie  ta* 
kiego k o n tak tu  nie od  dziś się odbyw a, to  ury* 
w ając, to  ponaw iając i dzieje się to  z w olą i  w  in* 
teresde w szystk ich  stro# . K to  zaś na tym  punkcie 
dyskrecyd nie zachow uj* — ten, rozum ie się, sam  
siebie usuw a poza nawias.

T o też  — w edle „Czasu" (N r. 157) — w kołach 
w ytraw niejszych  polityków  w  W iedniu  „zapyty* 
w  ano z n iepokojem : dlaczego hr. Czernin zam knął 
sobie na  przyszłość m ożność nieurzędow ego poro* 
zum iew ania się w spraw ie poko ju  z przeciwnika* 
mi... Bo przecież nia przyszłość n ik t już  nie zary* 
zyku je  poufnych rozm ów  z dyplom atą, k tó ry  nie 
um ie dochow ać ta jem picy".

Narazde sku tek  popisu hr. C zern ina je s t taki, że 
oficyalna agencya francuska, H avasa, polem izuje 
za ''p o m o cą  kom unikatów  z kom unikatam i, k tó re  
raz  po raz ogłasza biuro w iedeńskie.

Sens tych  kom unikatów  je s t tak i, że pp.. Ar* 
m and ( jak  się okazu je  m ajo r przy  francuskim  szta* 
bie generalnym ) i R evertera , skuzynow ani nieco 
ze sobą — z polecenia każdy  sw ojego rządu  na* 
wiązyw ali konferencye ń a  gruncie szw ajcarskim ; 
że początek  zrobiony by ł w  czerw cu 1917 (k iedy  
we Francyi na czele gabinetu  sta l R ibot), przyczem  
obie s tro p y  obecnie sp iera ją  się o to , k to  pierw* 
szy  szukał dróg do zetknięcia się, czyli hr. Ar* 
m and ta k  zatęsknił za kuzynem  R everterą, czy by* 
ło odw ro tn ie?

O to  na jak ie  to ry  sprow adziło przem ów ienie hr. 
C zern ina po lityczną dyskusyę m iędzypaństw ow ą 
w dobie św iatow ej w ojny!

Berlin, 9 kw ietn ia
„Voss. Ztg... donosi za pism am i paryskiem i pod 

d a tą  7 b. m.: W  osta tn i p ią tek  w ieczorem  kom isya 
w ojskow a zebrała się n a  w spólne posiedzenie, na 
k tó re  C lem enceau o trzym ał usilne Zaproszenie, na 
Przyw ódca socyalistów , R enaudel, zaraz z począ* 
tk iem  posiedzenie prosił o w yjaśnienie w  spraw ie 
doniesień w iedeńskiego biuro  korespond.

C lem enceau ograniczył się w  odpow iedzi w 
w przybliżeniu do tego, co podał w urzędow ej rc* 
plice A gencyi avasa. R enaudel stw ierdził, że Cle* 
mencea-u w pada  w w idoczne sprzeczności. W  cią* 
gu posiedzenia w ezw ano C lem encau, ,aby przędło* 
żył cały m ateryał do tyczący rokow ań. C lem enceau 
zasłonił się tem , że  w  sobo tę  w czesnym  ranem  niu* 
si w yjechać do głównej kw atery . W  sobo tę  ko* 
m isya w ojskow a Izby postanow iła  zaprosić Cle* 
m eneeau na  now o w e środę. Jak  zapow iada Re* 
naudel, cała ta  spraw a, skoro ty lk o  ogólne położę* 
nie m ilitarne zezwoli n a  to , będzie w ytoczoną w 
izbie przez frakcyę socyalistyczna, aby Clemence* 
cean zmusić do w yczerpujących bezw zględnych 
w yjaśnień.

N a  posiedzeniu tem  C lem enceau będzie m iał tak  
że sposobność udzielić w yjaśnień  co do pogłosek, 
żc w czasie rozm ów  z-hr. R evertory  z A rm andem  
polecił poczynić zupełnie określone propozycye w 
spraw ie polskiej, oraz że w gronie przyjaciół o*



2 ,N A P R  Z O D ‘
i

Nr.  SO

św iadczył, iż m a nadzie ję  w najb liższym  czasie u* 
dać się znow u do K arlsbadu, ab y  podobnie, jak  w
czasie pokojow ym , leczyć sw oją  żółć.

l i i  m \-  i  l i i i .
Prezydyum  parlam entu  R zeszy wysiało z oka* 

zyi o sta tn ich  sukcesów  do H indenburga telegram  
gratu lacy jny . W  odpow iedzi H indenburg  dał wy* 
raz swem u przekonaniu , że ta k  ja k  arm ia, parła* 
m en t pragnie silnego, niem ieckiego pokoju .

„Leipz. V ołksztg .“ stw ierdza  w obec tego, że 
H indenburg  uw aża, iż rezolucya lipcow a z 1917 r. 
znikła już  w koszu i że n ie  m oże już być m ow y o 
jakiem kolw iek pogodzeniu się z przeciw nikam i 
drogą w zajem nego porozum ienia.

R ów nocześnie obóz „ciężkiego przem ysłu" pró* 
buje w ykorzystać pom yślną kon junk tu rę . W  tym  
celu w ysłano do naczelnego k ierow nictw a arm ii 
„ściśle poufny" m em oryał pod wiele m ów iącym  
ty tu łem : „O  w cielenie f r ancuskoslo t  ar y ń sk i ego za* 
głębia żelaznego do niem ieckiego tery to ryum ". 
Z nalazł się naw et odrazu „uczony" — oczywiście 
profesor un iw ersy tetu  — dr Spalin, k tó ry  pospie* 
szył z „historycznym i w yw odam i" dokum entują* 
cymi, że
zagłębie żelazne Briey i Longwy właściwie należy 

do Niemiec
i źe zabranie go będzie ty lko  reancksyą.

„F rankfurter Z tg." za jm uje w obec tych  żądań 
oryginalne stanow isko: O czyw iście należy doma* 
gać się Longw y i Briey, ale za to  należy Francyi 
zaproponow ać odszkodow anie, czy to  w postaci 
jakiegoś uregulow ania granic, czy też wym iany, 
albo naw et w prost drogą w ykupu.

Tym czasem  prof. G o theim  k onsta tu je  w „Voss. 
Z tg .“ , że
ciężki przemysł w obszarze Longwy i Briey nie 

istnieje już wcale.
W ym ogi w o jn y  doprow adziły  do tego, źe Fran* 

cya w  tych  okolicach za nastan iem  poko ju  nie 
znajdzie żadnego przem ysłu i będzie zmu* 
szona budow ać go na  now o. „Kilka kwadrato* 
w ych mil bezludnego obszaru  — o to  w szystko, co 
stanow i obecnie zagłębie Briey".

Lecz ap e ty ty  aneksyon istów  ro sn ą  coraz bar* 
dziej. „Politycy flotow i" pod w odzą T irp itza  i Re* 
ventlow a dom agają  się zc zw iększoną namiętno* 
ścią
wcielenia do Niemiec flandryjskiego wybrzeża.

„M ożna sobie w yobrazić — napom yka „Leipz. 
V olksztg .“, ja k  te  plany i memoryały oddziaływu* 
ją  na przeciw ników . Mimo sukcesów militarnych 
na zachodzie, nie otw ierają- się d o tąd  wcale bra* 
m y pokoju , przeciw nie, po lityka niem iecka prze* 
szkadza s ta łe  dojściu do sk,utku powszechnego, 
trw ałego pokoju ."

Trocki tworzy nową armię.
Spraw a w ojny n a  wschodzie, acz form aln ie  za* 

kończona, dotychczas jeszcze fak tem  wewnątrz* 
nego w rzenia, dokonyw ującgo się w Rosy:, nosi 
w sobie zarzew ie now ych ew entualności. Upoka* 
rza jąęy  pokój, narzucony  narodow i rosyjskiem u, 
nie mii w sobie danych  do trw ałego uregulow ania 
stosunków  Rosyi do N iem iec.

C harak te rystyczne  dla poznania obecnych na* 
stro jów  w  R osyi są w iadom ości, k tó re  p >dajc 
„Voss. Z tg." W edług  nich  M oskw a i P io trogród 
tw orzą dw a odrębne cen tra  rządow e. Podczas, 
gdy Lenin sto i w M oskw ie na czele czysto  boi* 
szewickiego rządu, k tó ry  uznaje  w  pełni zaw arty  
z państw am i cen tralnym i pokój, Trocki w Pioiro* 
grodzie porozumiewa się z powołaną napowrót 
przez siebie wojskową misyą angielską i francu* 
ską i pragnie stworzyć z ich pomocą nową rosyj* 
ską armię dla walki z  Niemcami. A dm ira ł Wer* 
derew ski z polecenia T rockiego naw iązuje stosun* 
ki z dotychczasow ym i śm iertelnem i wrogam i 
bolszewików, z kadetam i. M iliukow, przcw ódca 
kadetów  m iał odbyw ać konfereneye z T rockim , 
jak rów nie angielski am basador, B uchanan. Tro* 
cki szuka ponad to  porozum ienia z praw em  skrzy* 
dłem socyalnych rcw olucyonistów  (z Czerno* 
wem), k tó re  należy do najzaciętszych  przeciwni* 
ków uk ładu  brzeskiego.

Z  tego zatem  w ynika, żc zam ierza on skupić 
w szystkie żywioły, przeciw ne pokojow i z pań* 
stwam i centralnem u obalić rząd  Lenina i potem , 
jeśli n ie  zm iażdżyć N iem cy, to  odeb rać  ©der* 
wane prow ineye.

P oda jem y  pow yższe inform acye odnowie* 
dzinlność niem ieckich dzienników .

Nowe rewelacye z historyi 
wojny światowej.

Rosyjska rada koronna z  lutego 1914.
N ow y przyczynek  do h isto ry i w ojny europej* 

skiej podaje  „N ord . Allg. Z tg .“ , publiku jąc za 
„Nówjtjd, Ż iźń“ — ja k  tw ierdzi — dokum ent, do* 
tyczący  ta jn e j dyplom acyi rosy jsk iej, pochodzą* 
ćy z o sta tn ich  czasów, poprzedzających  w ybuch 
w ojny  św iatow ej. W edług tego dokum entu  8/21 
lutego 1914 r. odbyło  się w P iotrogrodzie ta jn e  
posiedzenie, na k tórem  

opracowano p lan  zdobycia Konstantynopola 
i  cieśnin m orskich.

R ów nocześnie brano  pod  uwagę, że ta  operacya 
dokonać się musi w ram ach  pow szechnej w ojny  
europejskiej i rozdzielono z góry role, jak ie  przy* 
padną Serbii, Bułgaryi, G recyi i R um unii. Proto* 
kół posiedzenia został p rzedłożony carow i Miko* 
łajow i, k tó ry  przy  nim  w łasnoręcznie um ieścił u* 
wagę, żc uchw ały posiedznia ak cep tu je  w pełni. 
Św iadczyłoby to  zatem , że uchw ały nic by ły  ja* 
kiem iś p latonicznem i rozatrząsaniam i, ale otrzy* 
m ały charak ter realnego program u akcyi rosyj* 
skiego rządu na najb liższą przyszłość.

(N ie  m ożem y oczywiście spraw dzić, czy rclacya 
„N ordd . Allg. Z tg ." je s t dók ładna i czy nie je s t 
np. p róbką  za tarc ia  w rażenia, jak ie  w yw ołały re* 
w elacye Lichnowskiego. —  R e d .)

Z ruchu robotniczego.
Z organizacyi robotników krawieckich 

w  Krakowie.
Z kół robo tn ików  kraw ieckich piszą nam :
W  niedzielę, 7 kw ietn ia odbyło  się zebranie, na 

k tó rem  om aw iano rezu lta t s ta rań  o podw yższenie 
płac. W iększość p aro k ro tn a  z pośród m ajstrów , 
zatrudn ia jących  robo tn ików , uznała  słuszne żąda* 
nia. P rzed  tygodniem  zaś u G usinow a porzuciło 
pracę 4 robo tn ików , zresztą  we w szystkich  praco* 
w alach  pracu je  się. K to  i w jak im  celu ogłasza 
w' „Reform ie" „częściow y s tra jk  kraw iecki", nie 
w iadom o. W  no ta tce  te j podane są fałsźyw e cy* 
fry. O  podw yższenie płac m usim y w alczyć i przy* 
zna jem y, że ponad  cennik  z roku  1912 bierzemy*, 
380 proc. Lecz nie narzekam y, że za w orek  m ąki 
oddajem y palto , w artości 1000 K, tak  ja k  oświad* 
czył nam  rep rezen tan t pracodaw ców . N ie  może* 
m y pom im o podw yższenia p łac o  380 proc. pła* 
cić za m ąkę w handlu  zakartkow ym , kupu jąc 
choćby na kilogram y, ’a nie n a  w orki. Jeżeli doda* 
my, żc część robotn ików , k tó ra  uzyskała te  380 
procent, p racu je  w dom u, p rzy  w łasnem  św ietle i 
węglu, w łasnem i nićm i szyjąc, to  n ie  potrzebuje* 

'm y  podawiać cyfr, ale jeżeli ci panow ie żechcą, 
abyśm y cyfram i operow ali w  w alce o płacę dła 
nas — to  m ożem y dokładnie przedstaw ić, w ja* 
kim  stosunku na każdem  ubran iu  podnosi? się za* 
robek  robo tn ików  a m ajstrów I...

III Konfereneya O rganizacy i P. P. S. D.
Zagłębia Chrzanowskiego.

D nia 7 kw ietnia bież. r. odby ła  się w T rzebin i 
III K onfereneya Pow iatu  C hrzanow skiego. Parzą* 
dek dzienny: 1. Spraw ozdanie z sy tuacyi polity* 
cznej i w skazów ki na przyszłość, oraz U roczystość 
1  M aja  (ref. poseł Klem ensiewicz). 2. Sprawozda* 
nie ze stanu O rganizacyi politycznej i zawodo* 
wej. 3. Ruch cennikow y, podw yższenie zarobków , 
popraw a W arunków płacy (ref. tow . W . Topinek).
4. N o w a  ustaw a o obow iązkow ej służbie pomocni* 
czej (ref. tow . W . T opinek). 5. A piow izacya, je j 
b rak i i środki zaradcze n a  przyszłość (ref. tow . K. 
Szuwara i poseł K lem ensiewicz).

N a  K onferencyę w ysłało 18 m iejscow ości 64 dc* 
legatów . Jako  przedstaw iciel „U  n  i i“ p rzybył tow . 
Lizak z M or. O straw y. ' O brady  K onfereneyi 
trw ały  od godz. 10 rano do 5 po poł. Z jazd  w ypadł 
nadzw yczaj pow ażnie, a przem ów ienia tow . dełe* 
gatów  dow odziły  ogrom nego zrozum ienia powagi 
chwili, poczucia odpow iedzialności i dużego wy* 
robien ia  politycznego.

K onfereneya sprecyzow ała swe stanow isko w 
szeregi: rezolucyj.

Konfereneya Salinarzy galicyjskich.
Z  U salin galicyjskich gościliśm y w czoraj w do* 

m u robotniczym  w K rakow ie tow arzyszów  delega* 
tów , k tó rzy  w liczbie 36 zjechali się n'a konferen* 
cyę. U łożono postu la ty  o popraw ę by tu  wszyst* 
kich  kategoryi salinarzy od stygairów, pisarzy kan* 
eelaryjnych, górników , do robotn ików , wykonują* 
cych podrzędniejsze prace. U chw alono popierać 
„N aprzód" i wogóle prasę p arty jną , „by znalazła 
się w rękach każdego robo tn ika" i uznano  tym* 
czasowym  zaw odow yjn organem  „Praw o ludu". 
D o ,p u n k tu : Organizacya. uchw alono założyć ..Sto* 
w arzyszenie salinarzy*. Przew odniczyli: tow.
Miodki (Kałusz). Zacjhara (Bochnia), K asprzycki

(W ieliczka) S to larczyk  (D rohobycz), sek re ta rz^  
wali: tow . Jagła i K aw aler, z kom isyi zaw odow i 
byli obecni tow . Jasińsk i i W itkow ski, oraz p©sl°' 
w ic: tow . d r  B obrow ski i inż. M oraczewskL

Z  ostatnie! chwili.
Ambasadorzy bolszewiccy.

Petersburg, 6 kwetnio-
(R euter.) Joffe został zamianowany ambasad^ 

rem w Berlinie, Kamenew w Wiedniu.

Korpus czesko*słowacki we Francyi.
Ag. Pet. W edług zarządzenia  T rockiego i anoh3* 

sadora francuskiego korpus czesko*słoWaćki, dĆt1’ ■ 
jący  się do Francyi, w yda sw oją b roń  w ładzom  i0’1 
w ietu. O ficerow ie korpusu tow arzyszą mu do Fr®0 
cyi. . i .

Walki w Finlandyi. — Odcięcie Petersburga?
„Tim es" donoszą z Petersburga: Jeżeli Fino**e j 

zdobędą H am ersfors i posuną się w rosy jsk iej K*' 
relii toa Kem, w ażny p u n k t w ęzłow y kolei m urm ą11 
skiej, byłoby od odcięciem  Petersburga zupełni5 
od  kom unikacyi z koalicyą. Przedstaw icieli FraO’ | 
cyi i A nglii porozum ieli się tedy  z rządem  bolsz^ 
w ickim  co do zorganizow ania ob rony  kolei j 
m ańskicj. T rock i dał już stosow ne rozkazy.

Rokowania rosyjsko*ukraińskie.
Moskwa, 8 kwietnia.

Ag. p e t  4 bm. Komisya dla spraw zagranie*' 
nych zakomunikowała radzie ministeryalnej 
publiki ukraińskiej w Kijowie następującą noW: 
Odpowiadając na telegram iskrowy z 2 b. m. kt<̂  
ry zawiera propozyeyę rady ministrów, by wd.ro* 
żyć rokowania pokojowe, rząd rosyjskiej repu1 
bliki proponuje na siedzibę rokowań Smoleńsk 
i dzień 6 kwietnia na rozpoczęcie rokowań. C° 
się tyczy wojny, rzekomo toczącej się między nic 
przyjacielskimi narodami, to komisaryat dla spra*' 
zagranicznych republiki rosyjskiej odrzuca sta* 
nowczo taką nazwę dla krwawych walk w  Ufera* 
inie. Rząd sowietów nie prowadzi wojny z  repfl' 
bliką ukraińską, a walka obecna rozgrywa sR 
tylko między dwoma stronnictwami ludu -ukraiń 
skiego, zaś masy pracujące w Rosyi żywią tylko 
gorące sympatye dla robotników i chłopów ukr®* 
ińskich, w tych dniach tragicznych nietylko dl8 
ludu ukraińskiego. Z a komisaryat Cziczerin.

Japończycy lądują na Syberyi. — Opór boisz8* 
wików.

Petersburg, 8 kwietnia.
Reuter. Manifest rady pełnomocników ludo* 

wych obwinia Japonię o zamiar obalenia republi* 
ki i opanowania Syberyi Ogłasza Japonię z* 
śmiertelnego wroga Rosyi, żąda oświadczenia ko* 
elicyi w tej materyi i ostrzega ją. Odpowiedź ko* 
alkyi może wywrzeć znaczny włpywy na zagra* 
śliczną politykę rady.

O wysadzeniu wojsk japońskich na ląd we Wl* 
dywestoku donoszą pólurzęd.owo, że rada pełno; 
mocników Ludowych podjęła kroki polityczne * 
równocześnie rozkazała wszystkim sowietom  
Syberyi, stawiać opór atakowi na Sybirze.

Sp ra w y  partyjne.
K om isya ośw iatow a P. P. S. D. przypom in*

w szsytkim  zw iązkom  zaw odow ym  i m ężom  zau* 
famia spraw ę sporządzenia list m łodocianych. Spr# 
w a w ażna. L isty  należy sk ładać w bibliotece 
Zw iązku stow . rob.

KRONIKA.
________________ . /

K raków , poniedziałek, 8 kw ietnia.
Podziękow anie. K om itet 19. III., u rządzający

A kadem ię ku czci J. P iłsudskiego, zakazaną przeZ
c. k. dyr. policyi, sk łada nin iejszem  serdeczne po* 
dziękow anie za przyrzeczenie bezinteresow nego 
w spółudziału w A kadem ii paniom : W . Hendrichó* 
w nej i I. Solskiej, jak o też  panom : Bończy, Ludwi* 
gowi, R udnickiem u, T arnaw skiem u i W olankow l. 
C hórow i operow em u i panu Sekretarzow i Mikuc* 
krem u za salę tea tru . — Z a kom ite t: J. Szcmpliń* 
ski, St. Staszew ska.

Z  niem . soc. dem okracyi w A ustryi. N a  osta* 
tn iera posiedzeniu rep rezen tan tów  niem ieckiej 
soc. d em o k rac ji w C zechach postanow iono w 
m yśl zaproszenia, k tó re  wyszło z kół niemiecko* 
burźuazyjnych  posłów, w ysłać ż ram ienia party i 
dw óch przedstaw icieli niem. socyalistycznych po* 
słów z Czech dc tw orzącego się w ydziału posłów  
niem ieckich, w ybranych  w okręgach niem ieckich 
w Czechach, W ydział ten  m a zająć się uregułowa* 
niem  kw estyi narodow ościow ych stosunków  w 
C zechach. j



Jak Ukraińcy agitują 
w Chełmszczyźnie.

Podajem y przedruk odezw y, szerzonej obecnie 
w śród ludu C hełm szczyzny przez agitatorów  u= 
kraińskich. T reść  je j je s t ta k  w ym ow na, że nie po* 
trzebu je  kom entarzy . W arto  jednakże podnieść 
fak t, że U knaińcy zmuszeni są  w ydaw ać odezw y 
p o  polsku, gdyż m iejscow i chłopi „praw ic wszy* 
scy zapom nieli m ówić i czy tać w języku  ukraiń* 
skim “, ja k  tw ierdzi odezw a. C zyż po trzeba  ja* 
skraw szego dow odu polskości C hełm szczyzny?

„Bracia Chełm szczanie! N adszed ł czas sprawie* 
dliwoścd i w yzw olenia waszego z niewoli i uci* 
sku! W iekow a k rzyw da ukraińskiego narodu  
Chełm szczyzny p rzystanow iona nareszcie dzięki 
spraw iedliw ości sam ookreślenia narodów  przez 
szczodrą rękę sprzym ierzonych z nam i cesarzów  
niem ieckiego i austryacko*węgierskiego!

C hełm szczanie! P o ra  w am  nic słuchać bałamu* 
ctw a panów  i księdzów . O ni to  z was zrohili Po» 
laków , choć tu  zdaw na by ła  U kraina. Polska in* 
tryga  bezprzestannie  p racu je  nad  tem . żeby z w as 
w yrw ać serce i duszę ukraińską. K aże w am  pla* 
cić n a  szkoły, k tó re  was p rzerab iają  na Polaków , 
przez co praw ie w szyscy zapom nieliście m ówić i 
czy tać w języku  ukraińskim . A le to  się zm ienić 
musi. I ostatni chyba raz rozmawiamy z  wamł, 
używając języka naszych krzywdzicieli, Poloków.

Pójdźcie za nam i, gdy m y przyniesiem y dla 
w as naszą spraw iedliw ość! N ie  będzie  u nas ziemi 
hi pańskiej, ni chłopskiej. Z iem ia będzie w szystka 
gm inna, rządow a, a po  spraw iedliw ości trzym ać 
będą w szyscy raz  lepsze, raz  gorsze, a nasza ukra* 
ińska rad a  w K ijow ie rów no naznaczać będzie.

N ie  pokrzyw dzim y ani was, bracia w łcściąnie 
katolicy, k tó rzy  się u  nas pozostaniecie, ani was, 
bracia  żydzi. W szyscy po rów nu praw o do gmin* 
nej ziemi dostaniecie.

N asza  R ada w K ijow ie i o ulżeniu ciężarów  po* 
m yślała. N ie  będzie p łatnych  ślubów  u księdzów, 
a k to  zechoe, u  naszego w ó jta  ukraińskiego zadar* 
mo dostanie. Skończy się panow anie kościołów  
polskich i księdzów, aie ty lko w tedy, gdy nie da* 
cie swoich podpisów  przeciw  U krainie, do k tó rych  
oni was nam aw iać będą.

N ie  słuchajcie polskich panów, ta  księdzów, 
k tó rzy  w as b u n tu ją  przeciw ko N iem com  i Au* 
stryakom , bo N iem cy i Ausfcryacy to  nasi przyj a* 
ciele, k tó rzy  nam  U krainę  bu d u ją  i was, bracia 
Chełm szczanie, do U kra iny  przyłączają.

T eraz  N iem cy rob ią  nam  w Kowlu w ojsko u* 
kraińskie. N iech  w szyscy bracia  C hełm szczanie, 
k tó rym  idą  la ta  w ojskow e, zgłaszają się do po* 
stów  żandarm skich, aby ich zapisali do w ojska 
ukraińskiego.

N ie  para  lachom  służyć!
U kraińsk i Z w iązek W yzw olenia Chełm szczyzny.

Orędzie Wilsona.
(Biuro R eutera.) N a  uroczystości rocznicy wstą* 

p ienia w  w o jnę  Stanów  Z jednoczonych  i otw arcia 
kam panii za trzec ią ' pożyczką w olnościow ą wy* 
głosił p rezyden t W ilson w Baltim ore mowę, w któ* 
rej w yw odził:

D ziś p rzypada  rocznica podjęcia  przez nas wy* 
zw ania przez N iem ców  do w alki za nasze praw o 
do w olnego życia i wolności i za rów ne praw a 
narodów  całego św iata.

Pow ody te j najw iększej w ojny, pow ody, dla 
k tó rych  m usieliśm y w dać się w w alkę i co od tej 
w alki zależy, w szystko  to  dziś je s t  jaśniejszem . niż 
p rzed tem . S tany  Z jednoczone m ogą teraz  bar* 
dziej, niż kiedykolw iek, być  pew ne, że ich los za* 
leży od  tego, i że
jeżeli -wojna będzie  przegraną, stracone będzie  ich 
stanow isko, ja k o  w ielkiego narodu, a  równocze* 

śnie i ich m isyą w  świecie.
W zywam  m oich w spółobyw ateli na  świadków, 

że w żadnej fazie te j strasznej w ojny  w naszych 
sądach nie dopuściliśm y się przesady  co do za* 
m iarów  niem ieckich.

N ie  m ożna tego w S tanach  Z jednoczonych  fal* 
szyw ie rozum ieć, co zrobili N iem cy w Rosyi, Fin* 
landyi, U krain ie  i w Rum unii, a A m eryka je s t u* 
praw nioną do przyjęcia, że

uczyniliby to  żsamo na  froncie zachodnim , 
gdyby nie stali naprzeciw  arm ii, k tó ra  naw et przez 
ich niezliczone dyw izye nie m oże być pokonana.. 
G dyby  N iem cy, skoroby  poznali, żc ten  opór jest 
nie do przezw yciężenia, postaw ili pom yślne i 
spraw iedliw e w arunki co do Belgii, Francyi ! j 
W łoch, to  czyż m ogliby ganić A m erykanów , gdy* t 
by ci w yciągnęli z tego wniosek, żc sta ło  się to  
ty lko dlatego, aby daną była n ieprzyjacio łom  wol* 
na ręka  w- Rosyi i na w schodzie?

Jest bezw ątp ien ia zam iarem  nieprzyjaciela, 
aby uczynić podatnym i sw ej woli i pożądliw ości 

w szystkie narody  słowiańskie.

w szystkie cele ludów , zam ieszkujących półw ysep 
Bałkański i w szystkie kraje , nad k tórem i w ładała 
Turcyą, lecz nim i nie rządziła, 

zbudow ać państw o  św iatow e przem ocy, żądzy 
zysku i przew agi handlow ej, 

które  dla A m eryki byłoby taksam o nieprzyja* 
znem, jak i dla E uropy i w reszcie opanow ałoby 
Persyę, Indyę i narody  na dalekim  wschodzie. 

W ilson zakończył m owę:
C óż więc m am y uczynić? C o d o  m nie, to  na-wet 

te raz  jestem  gotów  w dać sic w  rozm ow ę o pokoju  
spraw iedliw ym  i  trw ałym  i każdego też czasu, 
k iedyby go życzono sobie szczerze, o pokoju, na 
k tó rym by  silni i słabi wyszli rów nic dobrze. Lecz 
gdy zaproponow ałem  tak i pokój, nadeszła odpo* 
wiedź od niem ieckich dow ódców  w Rosyi. Zna* 
czernią te j odpow iedzi nie mogę źle zrozumieć. 

P rzy jm uję  to  w yzw anie i wiem, żc w y je  
przyjm ujecie.

C ały św iat pow inien wiedzieć, że w y je  przyj* 
mujecie. N iem cy pow iedziały jeszcze raz, żc. 

ty lko  siła m a rozstrzygnąć sam a, czy m a 
w śród ludzi panow ać spraw iedliw y pokój 

i czy praw o, ja k  je  po jm uje A m eryka, m a roz* 
strzygąc o losach ludzkości, czy też panow anie 
takie, ja k  sobie je  N iem cy przedstaw iają. Dlate* 
go m ożem y dać
ty iko  jed n ą  odpow iedź, a je s t to  siła, siła aż do  
ostateczności, siła bez granic, siła praw dziw ie 
tryum fująca, k tó ra  przyw róci znów  ustaw om  
św iata ich praw a i obali w  proch  w szelkie samo* 

łubne panow anie.

B alfour „w ierzy w Rosyę“.
Londyn, 6 kw ietnia. 

(R euter.) N a  obchodzie rocznicy w ypow iedzenia 
w ojny  przez S tany Z jednoczone wygłosił Balfour 
mowę, i pow iedział, że m ężow ie stanu  m ocarstw  
centralnych  cynicznie naruszyli w R osyi i w  Ru* 
mmiii zasady W ilsona, p rzez siebie zresztą sławio* 
ne, a  lud  niem iecki nie zapro testow ał przeciw  te* 
mu. Rosya zaczyna poznaw ać praw 4ę. M ów ca spo* 
dziew a się, że to  poznanie nie p rzy jdzie  zapóźno, 
w ierzy w naród  rosyjski i ośw iadcza, że sojuszni* 
cy pow inni dać Rosyi wszelką pom oc w je j dęż* 
k ich  w alkach o wolność.

Powinno się...
W  N r. 90 podaje  „A rbeiter Z tg.“ dłuższy arty* 

kuł, pośw ięcony rozpatrzen iu  sp raw y czeskiej, i 
zaty tu łow any  „M an"...

N a  p o c z ą tk u  p rz y p o m in a  o n  e p iz o d  z c z a só w  
m inisterstw a C lanuM artinica, gdy na porządku 
b y ła  s p ra w a , j 'ak  p o s tą p ić  z p o s łe m  K lo faczcm , od  
ro k u  ju ż  uwięzionym.

Ż ądano w ydania  go od parlam entu. M inister 
spraw iedliw ości Schenk przybierał groźne miny... 
W  parę tygodni później runął gabinet Clam*Mair* 
tinica, a Klofacz w rócił do parlam entu  i zasiada 
w delegacyach, gdzie hr. C zernin musi zabiegać 
o jego votum .

N ie  było to  — podkreśla dalej „A rb. Z tg .“ —* 
w ynikiem  jak ie jś  .specyalnej pobłażliwości, leca 
konieczności. N astęp n y  w yw ód dziennika wie* 
deńskiego pow tarzam y tu  poniżej.

T ak a  nieznana i n iezbadana w ielkość, zwana 
„trzeba", w ystępuje zawsze, gdy niem ieccy poHty* 
cy burżuazyjni czegoś oczekują, a chcą się uwol* 
nić od rozm yślania, k to  w łaściwie pow inien doko* 
nać te j oczekiw anej rzeczy. T rzeba  w yciągnąć 
konsekw eneye z m ow y C zernina, trzeba  skończyć 

| z Czecham i, zdrajcam i stanu, trzeba  Czechów  za*
| pytać, czy chcą pozostać zdrajcam i, czy być pa*
| tryo tam i, trzeba  w reszcie zrobić porządek; słowem 

trzeba  zrobić wiele, zachodzi ty lko  pytanie, k to  
m a to  zrobić?

Jeżeli rząd , to  nasuw a się py tan ie , jak im i środ* 
kam i rozporządza rząd, ażeby naprzykład  jakiś 
naród  zm usić do pafcryotyzmu. M ożna jak iś lud  
w ychow ać do patryo tyzm u, m ożna go nawrócić, 
ale zm usić? C zy cl, k tó rzy  tak  mówią, m yślą o 
przem ocy? W iem y, że ustaw y austryackie dopu* 
szczają  się gw ałtów  bez liku, w iem y rów nie, że 
ustaw y .odnoszące się do obyw atelskiej (staats* 
buergerliche) działalności, m ożna w szystk ie na* 

i w et zawiesić. A le w szelka możliwość przem ocy 
| m a sw oją granicę i naw et w A ustry i nie m ożna 
| na dalszą m etę  rządzić wybiegam i stanu  w yjątko*
: wego. C zy przez trzy  la ta  nie używ ano w szelkich 

środków  gwałtu, nie tłum iono bezprzykładnie 
przekonań, nie cofając się przed najstraszliwszy* 
mi w yrokam i krw aw ym i — i jaki byl sk u tek?

O dm ów i się C zechom  „ciastka", a więc ustępstw  
narodow ych. A le  oni żadnych nie chcą, oni z p-o* 
lityką  „okruchów " sami dobrow olnie zcrwuil. W  
rzeczyw istości austryackie państw o narodowo* 
ściowc m a 'n a  C zechów  um iej wpływu, n iż 1 na ka* 
żelą inną narodow ość, w szak brak  m u wobec nich 
organów  działania. Ani ęźcscy nauczyciele, an! i

czescy urzędnicy, ani naw et czescy księża nie sta* 
ną do rozporządzenia państw a, gdyby ich miano 
w ezwać, ażeby Czechów  oduczyli czesZczyzny. 
C zy m ożna sobie w yobrazić, ażeby Jak ik o lw iek  
rząd w iedeński mógł choćby ty lko  jednego wy* 
borce nastroić, ażeby na m ianow anie kandydatów , 
na w yników  p y b o rć w  w jakim kolw iek okręgu 
czeskim  mógł uzyskać najm niejszy  w pływ ?

T en  b rak  w pływ u rządu  w iedeńskiego na opi* 
nię publiczną ,ł nastró j narodu  czeskiego poznać 
m ożna po tem , że yr języku  czeskim  nic w ychodzi 
żadne pism o rządow e, a jeżeli się pow iedzie kupić 
jakieś, to  w net i nieodw ołalnie popada ono w po* 
wszecline ignorow anie. K ró tko  i w ęzlow ato: po* 
nieważ pytan ie  je s t takie, czy rząd  potrafi w Cze* 
chów, czy w jakikolw iek naród  słow iański w poić 
pa lryo tyczne usposobienie, tudzież austryackość, 
— to trzeźw y rozsądek  pow iada, że po pierw sze 
niczego nie m ożna tu  dokonać przem ocą, a że po* 
w tóre m oralny wpływ rządu na  Czecbósv rów ny 
jest zeru.

T o  wieczne w zyw anie jak ie jś  potęgi, k tó ra  je* 
dnem  słowem  ma uśm ierzyć Czechów, je s t bez* 
m yślnością. T ak iej m ocy niem a poprostu . Pań* 
stw o narodow ościow e (w ielonarodow e) m a sw oje 
„konieczności", ale je s t rzeczą śm ieszną wierzyć, 
że te  konieczności sam e przez się m ają  siłę obo* 
wiązującą. O ne ją  m ają, o ile zostaną uznane. A' 
na to  uznanie swoich konieczności m oże państw o 
liczyć, jeżeli da ludom  w yższą ideę, jeżeli w za 
m ian za ofiary da coś narodom . Tego nie czyni 
austryackie państw o narodow ościow e, nie urzc* 
czyw istnia żadnej wyższej idei: an i sam oistnośćl 
dla narodów , ani politycznej dem okracyi dla 1-u* 
du, ani postępu dla k las — ono ty lko odw ołuje się 
do swoich konieczności i sądzi, że m a słuszność. 
P łonną je s t nadzieja, że jak aś  moc może zm usić 
narody  do w yrzeczenia się sw oich ideałów , do u* 
znania „myśli państw ow ej". Ludy m uszą .same 

! kształtow ać sw oje losy, a także w A ustry i pokój 
j nic może pokojem  zwycięskim , ty lko  pokojem  po* 
i rozum ienia (Y erstaendigungsfrieden).

0  p o m o c  d l a  r o d z i n  l e g i o n i s t ó w .
O trzym ujem y następu jące pismo z Departa* 

m entu  O pieki Leg.:
N ieustanne zm iany o rg an izacy jn e ,'jak im  ulega* 

ły Legiony polskie, oraz w ypadki osta tn ich  ty  go* 
dni, w ytw orzyły  szczególniej trudne położenie dia 
rodzin  żołnierzy i oficerów  legionowych. W iele ro* 
dzki d o tąd  nie pob iera  należnego zasiłku państwo* 
dego; Todziny in ternow anych  w  Łom ży i Benia* 
mittowie pozbaw ione są  od m iesięcy w szelkiej po* 
m ocy państw ow ej, rodziny  obecnie in terno  wa* 
nych oficerów  u trac iły  susten tacyę  państw ow ą od 
1 m arca, a zarazem  pom oc od swoich żywicieli.

D la usunięcia o sta tn ie j z tych  tro sk  konieczną 
je s t energiczna jed n o lita  akcya, skoordynow anie 
opieki, zcentralizow anie środków .

O becnie m iesięcznie po trzeba  na  op iekę  nad  ro* 
dżinam i ponad 20.000 K, a kw otę n ie tru d n o  bę* 
dzie zebrać, gdy się usunie szkodliw e rozdrabnia* 
nie akcyj, jeżeli w szystkie śródkL, sk ładane nsa ten  
cel, w płyną do  D epartam en tu  O pieki, k tó ry  obej* 
rade całą opiekę n ad  rodzinam i i bezpośrednio  bę* 
dzie załatw iał wszelkie zgłoszenia o pom oc. Miej* 
scowc kom itety , Ligi kobiet i wszeilkie inne orga* 
nizacye lokalne, zajm ujące się opieką legionowa., 
zechcą w in teresie spraw y dla um ożliw ienia szyb* 
kiego załatw ienia zgłoszeń przesyłać bezpośrednio 
do D epartam en tu  O pieki podania  zaopiniow ane 
w raz z w nioskiem  co do rodzaju  i w ysokości ko* 

| n iecznej pomocy.
Społeczeństw o polskie, gotow e zaw sze do porno* 

cy dła legionistów, nie pow inno  zapom inać o tych, 
k tó rych  w ypadki w Legionach pozbaw iły środków  
do  ży d a .

W szelkie datk i należy przesyłać do Departa* 
m entu  O pieki w K rakow ie, ulica G ołębia 1. 20, a 
w yraźnem  zaznaczeniem  celu: „N a opiekę n ad  ro* 
dżinam i legionistów ".

Z a  prezydyum  D epartam en tu  O pieki N . K. M. 
dr Emil B o b r o w s k i ,  poseł do R ady państw a.

Z  m ia s ta *
Sm utny w ypadek. P rostu jąc  b łędne in fo rm acje  

„N . R eform y", podaje  nam  ojciec zabitego przez 
po licyanta  szeregowca Jan a  L achety  z 13 pułku 
(w dniu 3 kw ietn ia b. r.) nast. szczegóły: Zastrzc* 
łony Jan  L acheta bynajm niej nie był dezerterem , 
lecz urlopow anym  i posiadał „U rlaubschein" na 
okres czasu do 3 kw ietn ia  1918 r. T en  „Urlaub* 
schein" zgubił i miał być przez po lieyanta  dopro* 
w ad zony na pólicyę celem odebrania zgubionego 
„Scheinti", k tó ry  tym czasem  się znalazł. U ciekał 
zaś Lacheta ty lko  dlatego, że się w stydził iść w a* 
systencyi po lieyanta  przez m iasto. Połicyant Fr. 
Kwaśtwk strzelał 3 t*zv i zabił L schctę  na miej* 
scu. Dalsze śledztw o w foku.



4 „N A P K Z O D" Nr.  79
ftepertaar teatru ludowego.

P oniedziałek: „K rólow a kina“ .
W  Kollegium w ykładów  naukow ych (Rynek, 

A*B 39).
Poniedziałek: R ed. Raz. C zapiński „Sem inaryum  

G uyau“.
P oczątek  o godzinie 7 w ieczór. ' ______

N A D E S Ł A N E .
B ezpłatną pom oc p raw ną udziela się w lokalu 

„Zw iązku robotników** żydow skich („A rbajter* 
bund") przy ul. G e rtru d y  I. 29 A , p arte r, w nie* 
dziele, poniedziałk i i ś rody  m iędzy g. 8—9 wiecz.

R o b o t n i k ó w
kilku p o szu k u je  się  do m ag azy n ó w  Syndykatu 

Rolniczego, Kraków— Krowodrza.

F l a s z k i  
z  w o d y  m i n e r a l n e j
kupuje k a ż d ą  ilość i płaci 
najw yższe ceny fabryka 
„ ISKRAu, Kraków, ulica 

Łobzowska 1. 8 .

„ L U X “
Kraków, Piać Dominikański 2

(róg Stolarskiej). 
Sprzedaż hurtow na i czę­
ściowa wszelkich przybo- 
rów  do św iatła- elektry­
cznego i dzwonków ele­
ktrycznych. — Wysyłki na 
prow incyę odw rotną po­
cztą. — Telefon Nr. 3335.

P oko jow e
r o b o t y  m a l a r s k i e
w ykonuje po przystępnych 
eonach i prosi o poparcie 
przez oddaw anie m u robót 

inw alida wojskowy 
CH. F R I E 9 L I C H ,  m alarz po­
kojow y, K raków, ul. Bożego 

Ciała 23, II p.

8  H A L E R Z Y
(za kartkę ko­
respondencyj­
ną) k o s z t u j e  
tylko mój głó­
w ny katalog, 
który  na  żąda­
n ie  darm o wy­
sy ła:

Pierw sza Fabryka zegarów  

M M  K O N R A D
c, i k. nadworny dostawca  

BrUz Nr. 1873 . (Czechy).
N iklow e lub stalow e An- 
ker zegarki K 26’—, 28"—, 
30"—. Biało metalow y (g lo -  
rya  srebro), goldynowy 
lu b  stalow y rem ont, po­
dw ójnie kry ty  K 35"—, 
40 —., 50-—, 60’—, Bu­
dziki K 16-—, 1 8 —, 2 0 -- .
3-letnia gw arancya. Wy­
syłka za pobraniem . Za­
m iana  d o z w o l o n a  lub 

zw rot pieniędzy.

U w a g a !
N a  liczne zapytania odpo­
w iadam , że mój, dobrą sławą 
się  cieszący, w ypróbów any 
przepis do w yrobu m ydła 
w ysyłam  po otrzym aniu K 5 
przekazem . — A dresow ać: 
Sten . W ójc ik iew icz, Przeworsk, 

Galicya.

oraz

raiew i  oauki
przyjm ie zaraz Fabryka sto­
larska  Józefa Joóczego w No­
w ym  Targu. (Aprow izacja na 

miejscu).

D o  w s z e lk ic h  e g z a m in ó w

p r a w n i c z y c h
przygotow uje w  kilku miesiącach 
Dr. A . M . w  Krakowie ui. Ko­

narskiego I. 31 , parter.

Kina Pralnicze
J U S ®  

Kraków, Garbarska 6,
od godz. 4 do 6 popołud.
przygotowują szybko przez 
fachow e siły do w szyst­
kich egzaminów i rygora- 

zów praw niczych.
D la  wojskowych i prow in­
cyi w ypróbow any system  
szybkiego, pew nego przy­
gotow ania w drodze ko­

respondencji (pisemnej).

Kursa Praw nicze „Ius“ 
udzielają wszelkich in- 
form acyi wypożyczaj?
podręczniki, s k  r  u  t  y  

i s k r y p t  a.

P o t r z e b n y
i ł i i f t  i p i i

do zakładu rym arskiego Piotra 
Parafińskiego, Kraków, ulica 

Dłnga 36.

DO M p j f
poszuku ją  k ilka  zdo lnych  
p an ien  za d o b rem  w y n a ­

grodzeniem .
u l.  G ro d z k a  26 . II. p .

ii
żądajcie gazety krawiec- 
kiej.JPrenum erata do końca 
roku 5 koron. A d res: Mi­

kołajska 24.

I

FM  iraiediiffl,
K r a k ó w ,  L u b ic z  1 ,

poszukuje
m a g a z y n i e r a
i  d w ó c h  p o m o c n i k ó w  

s k l e p o w y c h .

K a s y e r k a
w ł a d a j ą c a  biegle językiem  
polskim i n iem ieckim  poszu­
kiw ana do firmy P rzem ysł 
d la  L inoleum , K raków , Ry­
nek  10. O sobiste zgłoszenia 
się w raz z ofertą wymagane.

P o t r z e b a

d o z o r c y
d o m y .

W iadomość w m a g a z y n i e  
b ro n i ł  S ła w k o w sk a  1 6 .

W
1

m m  p i f
Jan Jakóiiik, Fioryańska 28, 
I. p., otworzył osobny dział 
dla nicować raparacyi I czyszczenia 

m i  wszelkich ubrań. fTTI

Do siswielkisga Konsuau fabrycznego
p o s z u k u j e  s i ę  

rutynowanego fachowego

f i a ? i € § § © w g @
dla prowadzenia sklepu, rozdzia­

łu  i w ydaw ania tow arów .
Zgłoszenia z podaniem  w arun­
ków do Fabryki nafty  W. Sta- 

w iarski & Co w Krośnie.

P a n n a ?  

d ©  s k l e p y
poszukuje

FIL0U S, F io ry a ń sk a  3 3 .

Maszynista
w o ln y  od w ojska 

pragnie zmienić posadę.
Posiada św iadectw a praktyki 
ślusarskiej, instalacyi elektry­
cznej, ma egzam ina palacza 
i m aszynisty. Posadę przyjmie 

także na prowincyi. 
Zgłoszenia pod „Maszynista® 
przyjm uje Dział inseratow y 
„N aprzodu” — Kraków, ul. 

Grodzka 13.

C z e l a d n i k ó w  

s z e w s k i c h
oraz starszych terminato­
rów przy bardzo dobrych 
w arunkach p o s z u k u j ą  
W a r s z ta ty  s z e w s k ie  
Związku gospodarczego, 

K ra k ó w , u l.  W ie lo p o le  20 , 
Zgłoszenia przyjm uje się co­
dziennie od 8—12 i od 3 —6.

Pomocnika
i i t s h i a  d o  p r a k t y k i  

oraz  e i a k t a d a c z k ^
przyjm ie zaraz Drukarnia-Na- 
kładow a,K raków , K opernika 8

Do warsztata krawieckiegi
potrzebny spóinik lub  spółui- 
czka fachowa, tam że potrze­
bny czeladnik z płacą dzienną 
20 K. Wiadomość w Dziale 
inserat. „Naprzodu®, Kraków, 

Grodzka 13.

przyjmie natychmiast 
P o w s z e c h n y  za k ła d  

u n ifo r m o w y

B a c k  & F eh i
w Krakowie, Podwale 5.

N e  i i i  i i l
tanio do sprzedania.

W iadom ość: Ulica P. Micha­
łowskiego 14, I p. na  lewo.
Oglądać m ożna, od g. 2—4.

P o m o c n i k a  

f r y z y e r s k i e g o
z calem utrzym aniem  i pen- 
sya 70 K miesięcznie poszu­
ku je  zaraz M. Ż ie g e lm a n n ,

Kraków, K rakowska 1.

D o z o r c y
do szybów pompowych

inteligentnego, obeznanego z 
ruchem  kopalń  nafty  w  za­
chodniej Galicyi, ew entualnie 
inw alidę w ojennego, poszu­
ku je  Societe, W ańkowa poczta 

Piopienka.

do roznoszenia pism , potrzebni 
zaraz. Biuro dzienników i ogło­
szeń M aryana Hupczyca, Kra­

ków, Jagiellońska 7.

Ekspedyentka
z ukończoną praktyką, w ła­
dająca językiem  polskim  i 
niem ieckim , poszukiw ana do 
firmy Przem ysł d la L inoleum  
K raków , Rynek 10. Osobiste 
zgłoszenia się wraz z ofertą 

wymagane.

PO M O C N IK
H A N D L O W Y
w ładający językiem polskim  
i niem ieckim  poszukiwany 
do firm y P rzem yśl d la  L ino­
leum , K raków , Rynek 10. 
Osobiste zgłoszenia się wraz 

z o fertą  wymagane.

H E R B A T O M
U

przy  badaniu przez c. k. Urząd dla badanią środ­
ków  spożywczych, został uznany jako nieszkodliwy 
dla zdrowia i znacznie lepszy od innych suroga- 
tów, w ystarczy dać 2 łyżeczki na szklankę goto­
wanej wody a zastępuje w  zupełności najlepszą her­

batę z rumem.
Cena za 1 litr  z rumem 3 K 6(3 h, bez rumu 2 K 80 h, 

flaszki prósz? przynieść ze sobg.
Na prow incyę w ysyłam  najm niej od 150 litrów, ponieważ 
mniejszych beczeli nie mam. Przy zam aw ianiu proszę posłać 

zadatek lub beczkę.

Kazimierz Ludwiński
Fabryka LUkierków i „lettnf, Kraków, Bracka 5. Sklep.

F i l i a  K a r m e l i c k a  1 8 .

x

g Jedyna polska nieszkodliwa 
|  farba do użytku domowego

„ P A L A T Y N ”
f a r b u j e  m a i e r y e  w e ł n i a n e ,  p ł ó t n a ,  J e d w a b  i t .  d .  

D o  n a b y c i a  u  f i r m y

R E t H  i  S R A ,  K R A K ®  W ,  R Y N E K  A - B
D l a  k u p c ó w  z n a c z n y  o p u s t .

® B f  S e n s a c y j n a  n o w o ś c i

LURION
SCrem w osk ow y  
=  sta o b a w ie . =

W  p i ę c i u  m i n u t a c h

m o ż e  k a ż d y  z  k a w a ł k a  k r e m u  

w o s k o w e g o  n a  o b u w i e  „ L u r i o n "  

w y g o t o w a ć  ’/« M g . n a j l e p s z e g o  

k r e m u  n a  o b u w i e .

C e n a  2  k o r o n y .  —  W s z ę d z i e  

d o  n a b y c i a .

Montan wschj-Werke A. G.
W i e n ,  IX . H u s s d o r f e r s t r a s s e  2 0 .

]
Z. SZCZĘSNO WICZA & A. ZUBiKOW SKIEJ 

K R A K Ó W , P L A C  M A R Y A C K I L . 3 .
Przyjmuje do ostrzenia specyalnie brzytwy i nożyczki, w szel­
kie narzędzia kuchenne i ogrodnicze oraz ma na składzie 
wielki wybór towarów stalowych, krajowych i zagranicznych, 
jako to : brzytw y, nożyczki, scyzoryki, narzędzia kuchenne 

i fryz je rs k ie  itp. Zamówienia z prowincyi odwrotnie.

l i l i i  fililii, filii, FUM.
P o m p y  w  w i e l k i m  w y b o r z e  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  
o r a z  c z ą ś c i  s k ł a d o w e  j a k o t e ż  r e p e r a c y e  t y c h ż e  

u s k u t e c z n i a  i d o s t a r c z a

I n ż .  J O Z E F  S C H R 0 L L , f i l i a  K r a k ó w ,
P a w ia  8 .

Nieoamne przesyłki!
W e w to rek  d n ia  9 k w ie tn ia  b. r . o godz: 10 

p rzed  po łudn iem  odbędzie  się  w  m ag azy n ie  c, k . 
ko lei półn. n a  now ym  d w o rca  tow arow ym  (bram a 
N r 4) po m yśli § 81 (4) re g u la m in u  ru ch u  kol.

| publiczna Sisyfacya
j 18 beczek  w in a  i 1  p różnej beczki o łącznej 
w adze  10 .000  kg.

W-rdawnar łsaeey OmzoM I  — Redaktor odpowiedzialny: Ma ryso Pfr Ti ‘"ki. Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 (Telefon 1310).


